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Głos kapłana. 


W poprzednim numerze donosi- 
liśmy, że zacny kapłan, więzień i 
męczennik za wiarę i ojczyznę przy- 
słał nam szereg artykułów w spra- 
wie niesłychanie ważnej dla nasze- 
go kraju i ludu, mianowicie, czy Du- 
chowieństwo nasze powinno brać u- 
dział w walce politycznej, czy nie, 
a jeżeli ma się mięszać do polityki, 
to jaką w niej powinno odegrać rolę. 

Zacny kapłan pisze: 

Zanim ja wypowiem swoje zda- 
nie, to pozwólcie, abym najpierw 
przytoczył głos Najwyższego nasze- 
go zwierzchnika, Ojca świętego, któ- 
ry niedawno do biskupów i księży 
włoskich wydał encyklikę o dyscy- 
plinie kleru. 

Slowa Ojca św., zawarle w ency- 
klice, sięgają jednakże po za ramy 
spraw Kościoła włoskiego tylko, go- 
dzi się więc bodaj w zwięzłem po- 
wtórzyć je streszczeniu, 

Dla pokonania ducha oporu i 
buntu w Kościele, radzi Ojciec św. 
mieć w pamięci przestrogę Apostoła 
św. Tymoteusza: »Nie włóż ręki na 
nikogo przed czasem!« (Mowa tu o 
wkładaniu ręki przez biskupa, jako 
symbolicznem nadaniu godności ka- 
płańskiej. Przyp. red.) Dopuszczając 
zbyt pochopnie do święceń, otwie- 
ra się drogę do godności ko- 


ścielnych ludziom, klórzy nie | 


pomnożą Kościołowi zadowo- 
lenia. 

Byłoby pożądanem, by przy do- 
puszczaniu do godności kapłańskiej 
kierowano się jak największą su- 
rowością w przestrzeganiu przepi- 
sów i wymagań. Kapłaństwo bowiem 
dla ratowania dusz przez Zbawicie- 
la ustanowione nie jest bynajmniej 
zawodem, do którego przystęp 
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Pochwalony Jezus Ghrystus. 


stałby otworem dla każdego, kto je- 
no zapragnie być duchownym. Bi- 
skupi powinni przy wyświęcaniu z 
pośrćd aspirantów wybierać tych, 
którzy istotnie są uzdolnieni do mi 
syi duszpasterskiej, a odmawiać 
święcenia każdemu, kto objawia 
skłonności niezgodne z powo- 
laniem kapłańskiem, a zwłasz- 
cza ducha oporu, wyniosłości i 
pychy. 

Aby zaś nie brakło zastępu mło- 
dzieży, z pośród których możnaby 
wybierać przyszłych kapłanów, na- 
leży jak największą poświęcać troskę 
prowadzeniu i nadzorowi seminary- 
ów duchownych. Bo — zwraca się 
Ojciec św. do biskupów — takich 
będziecie mieli kapłanów, jakich so- 
bie wychowacie. 

Alumni nie powinni brać udzia- 
łu w zewnętrznych agitacyach i 
dlatego też nie wolno im czytać 
dzienników ani pism peryodycznych. 
Wyjątek stanowić mają tylko te pi- 
sma, które uznane zostaną przez bi- 
skupa jako potrzebne dla uzupełnie- 
nia wykształcenia kleryków. Amha- 
na stanowczo powinna być niedo- 
stępna dla tematów, które nada- 
ją się raczej dao walki publisty- 
cznej lub akademickiej aniżeli dla 
miejsca świętego; kazania moralne 
powinny mieć pierwszeństwo przed 
konferencyami które, łagodnie po- 
wiedziawszy, pozostają bezowocne, 

I nie powinno się kazać przy 
pomocy przekonywujacych słów mą- 
drości ludzkiej, jeno z natchnie- 
nia ducha i z jego siłą przekony- 
wującą. Dla lego też głów nem źró- 
dłem kaznodziejstwa winno pozo- 
stać Pisma św. w duchu tradycyi 
Kościoła. Usuwać należy kaznodziei 
dbałych bardziej o poklask słucha- 
czy, aniżeli o dusz zbawienie, nie- 
godni są bowiem oni swego 
stanowiska. Lepiej aby wierni po- 
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Należytość płaci mię z góry 
rocznie lub półrocznie. 


przestali na objaśnieniach katechi- 
zmu ze strony proboszczów, aniżeli 
aby ich raczono kazaniami, 
które więcej mogą przynieść szkody, 
niż pożytku. Kaznodzieja zapo- 
minający o tem, winien hyć su- 
spendawany choćby nawet w to- 
ku kazania. 

Pokusy wyłamania się z dyscy- 
pliny dostaraza młodym zwłaszcza 
złonkom kleru także t. zw. chrze- 
ńska akcya ludowa. Nie znaczy 
to, jakoby ona sama w sobie była 
szkodliwa, lub zasługiwała z powo- 
du swej istoty ra polępienie. Wiele 
jednakże nie rozumie właści- 
wych jej celów i samowolnie odstę- 
puje norm, ku popieraniu tej akcyi 
ustanowionych przez Leona XII. 

Te słowa i nakazy odnoszą się 
do całego duchowieństwa katolickie- 
go, bo jeden jest kościół, jedna wia- 
ra i jeden najwyższy pasterz. 


Rewolucya w caracie. 


Pogromy policyt. 

Warszawa. W ciągu środy w rozma: 
itych zajściach zabiło 28 policyantaw i 
15 osób cywilnych, 18 policyantów i o 
koło 100 osób cywilnych ranlona, 

W szpitalach pełno rannych od strza- 
łów i broni ręcznej. Wśród rannych 
znajdują się kobiety i dzieci. Wielu 
rannych nie przyjęto dla braku miejsca. 
Niektórzy ratowali się w ten sposóh, 
iż padali na ulicy i udawali zabitych; 
gdy ich przyniesiono do prosektoryum 
i umieszczono tam na marach celem 
rozpoznania, rzekomi nieboszczycy rzu- 
cali się do ucieczki. Przed szpitalami 
gromadzą się setki krewnych, lecz nie 
mogą się doprosić wpuszczenia do 
wnętrza, 

Bomby. 
Warszawa. W trzech różnych miej- 
scach rzucona znowu bomby. Wiele 
osób odniosło rany. W mieście panuje 
ogromna panika. Wiele osób wyjeżdża 
za granicę. 
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Warszawa. Z Lodzi donoszą, że w III 
cyrkule policyjnym rzucono znowu bom- 
bę. Skutkiem wybuchu odniosła rany 
wielu żołnierzy policyjnych i piechoty 
Kapitan policyi cię: ranny. 

Ten pogrom policyi wykonała pol- 
ska partya rewolucyjna w dzień, a go- | 
dzinie 10:tej rano. 

Warszawa. Na gubernatora Skałłana 
rzucono 3 bumby. Gubernator jednak 
uszedł cało. 


Skazanie zbuntowanych totnierzy. 

Petersburg. Trybunał wojenny ska- 
zał 17 marynarzy akrętu wojennego 
„Pamiat Azowa* oraz jednego agita- 
tura, na śmierć. Wyrok wykonano 
wczoraj rano. Trybunał wojenny ska- 
zał nadto ł2 na roboty przymusowe 
od 6—10 lat, IR na przydzielenie do 
oddziałów karnych i czasowe więzienie 
15 na kary dyscyplinarne; 34 obwinio- 
nych uwolniono, 3 osoby cywilne 
oddano sądom cywilnym do ukarania. 


Zamachy rewolucyjne. 

Donoszą z QCzyty, że zastrzelono 
tam onegdaj w południe policmajstra 
w jego prywatnem mieszkaniu, Sprawcy 
zostali ujęci. 

Z Odessy donoszą, że generał Kaul- | 
bars otrzymał list od rewolucyjnego 
komitetu z doniesieniem, że wyrak 
śmierci, mimo nieudania się pierwszego 
zamachu, będzie wykonany. Dom 
generała jest tak ściśle strzeżony, że 
nawet na dachu pełnią służbę żołnierze, 


Bunty wojskowe. 

Z Tyflisu donoszą do pism tutej- 
szych, że dwa pułki kozackie, jeden 
doński, drugi kubański, które niedawno 
przeniesiono tam z Połtawy, odmówiły 
pełnienia służby policyjnej i nie cheą 
występować przeciw zbuntowanym żoł- 
nierzom. Oba pułki internowano w ko- 
szarach, nie udało się jednakże ich 
rozbroić, Zachodzi obawa, że za przy- 
kładem tych pułków pójdą także inne 
wojska. Komenda poczyniła najostrzej- 
sze zarządzenia na tę ewentualność, 


Napad na pociąg. 


Rusk. Słowo podaje opis napadu i 


| ograbienia pociągu pasażerskiego, dą- 


żącego z Mińska do Libawy, opis brzmią- 
cy jak ustęp sensacyjnej powieści. 
Około godziny 12-ej w nocy, kie- 


dy wszyscy, jadący pociągiem, pogrą- | 
żeni byli przeważnia we śnie, dały się | 


nagle odczuwać silne wstrząśnienia, na- 
stępnie powietrze przeszył przeraźliwy 
świst parowozu i — pociąg nagle sta- 
nął. Pasażerowia zaniepokojeni tem wy- 
darzeniem, rzucili się tłumnie do okien 
i po przez cienie nocy ujrzeli wynu- 
rzających się z sąsiednich krzaków u- 
zbrojonych ludzi. Wówczas zrozumiaw- 


| szy, co się święci, w przerażeniu naj- 


wyższem zaczęłi gasić światła w latar- 
niach przedziałowych. 

Po paru minutach niesłychanie mę 
czącego oczekiwania, wagony zaczęły 
się napełniać ludźrni, doskonale uzbro- 
jonymi w broń najnowszego systemu. 
Gdy wszystko było należycie obsadzo- 
ne, rozległ się głos komendy: 

— Wszyscy siadać! 

Każdy z pasażerów potulnie poddał 
się rozkasowi. Wówczas rozpoczęła się 
systematyczna grabież, przepłatana ta- 
kim naprzykład zwrotem: 

— Pozwoli pani swoją drogocenną 
rączkę — i, oświecając latarką rękę ja- 
kiejś zamożnej pasażerki, bandyci ogo- 
łocili ją ze wszystkich pierścionków i 
bransolet. 

W wagonach pierwszych dwóch klas 
bandyci przetrząsali walizki, zabierając 


| wszystko, co miało jakąkolwiek wię- 


kszą wartość. Żądali również oddawa- 
nia im pugilaresów, licząc znalezione 
w nich pieniądze i wyniki obliczeń o- 
patrując zazwyczaj komentarzami : 

— Pan ma 238 rb. Bardzo pięknie. 
Konfiskujemy je panu, zostawiając mu 
3 ruble na dalszą drogę. 

W wagonach I klasy żniwo nie 


| było zbyt obfite, niemniej jednak nie 
pogurdzano drobniejszemi nawet kwo- 
tami. 

i — O, pani posiada wszystkiego 3 
| ruble 50 kop. Trzy ruble zabieramy, 
resztę zaś proszę zatrzymać przy sobie 
na życie. 

Wszystko odbywało się grzecznie, 
rzekłbyś po przyjacielsku. Załatwiwszy 
się z pasażerami, pomiędzy którymi 
był i żandarim, udający robotnika (mun- 
dur przezornie schował pod ławkę), 
bandyci, rozstawiwszy gęste straze, u- 
dali się do wagonu pocztowego. 

— Hej! otwierać tam! — rozlegało 
| sig w ciemnościach — ba wysadzimy 
| was wszystkich dynamitem. 

W wagunie — cisza.. Wówozas za- 
| częto wywazać drzwi. — Po kilku sil- 
| niejszych pchnięciach otworzyły się. 
Gdzie pieniądze! krzyknął 
herszt bandy 

— W szafie — odpowiedział urzę- 
dnik, który zdążył już schować do pie- 
ca pakiety, zawierające mniej więcej 
200.000 rb. 

Szafę rozbito i zabrana całą jej za- 
wartość pieniężną — niezbyt wielką, 
Wszystkiego coś około 600 rubli. Do 
pieca jakoś nikt nie domyślił się zaj- 
rzeć.. Po sumiennem zrewidawaniu ca- 
łego pociągu, i po ogołoceniu jadących 
pasażerów ze wszystkiego, co mieli przy 
duszy, bandyci, nie spiesząc się bynaj- 
mniej, zniknęli w lesie, na pożegnanie 
strzełając w powietrze z rewolwerów. 

Wygląda to na fantastyczną opo- 
wieść z życia puszcz amerykańskich, a 
tymczasem jest to tylko opis napadu 
na pociąg pod Mińskiem.. Może tego 
rodzaju opisy zdumiewają Amerykę i 
resztę Europy, bo nas już, niestety — 
me... 


Trzęsienie ziemi. 


Nawy Jork. Trzęsienie ziemi uawie- 
dziło miasto Valparaiso we czwartek 


Wyprawa na Ruwenzori 
Gw Afryce). 


Brat stryjeczny króla Wiktora Iima- 
nuela, Ludwik Amadeusz, książe Abruz- 
zów, jest zamiłowanym podróżnikiem. 
W roku zeszłym odbył podróż w kraje 
podbiegunowe; w tym roku przedsię- 
wziął wyprawę naukową w góry afry- 
kańskie ltuwenzori. Jeden z uczestni- 
ków tej wyprawy, Filippo Bulli, nadesłał | 
tymi dniami do Rzymu list, zawierający 
ciekawe szczegóły tej obfitej w plony 
ekapedycyi. 

Ks. Abruzzów wyruszył 14 maja 
zabrawszy z sobą poddostatkiem ży- 
wności, przyrządy naukowe itd. Podróż 
trwała 15 dni t. j. do 29 maja. W sto- 
licy Ugandy rząd angielski przydał 
księciu eskórtę zbrojną, złożoną z 30 | 
żołnierzy, pod wodzą kapitana-krajowca, 
który towarzyszył karawanie aż do 
granicy kraju, t. j. do dystryktu Boro, 
gdzie powitał księcia Super Commisio- 
ner Fort.Portalu i towarzyszył wypra- 
wie do Briugolo. 

W czasie podróży z Inteble do 


Fort Portal oddawali księciu cześć nie- 
którzy naczelnicy plemion, składając 
mu zwyczajem miejscowym w darze 
hydło, drób i wielkie kosze, pełne ba- 
nanów i innych owoców. Karawana 
kroczyła regularnie, porządkiem woj- 
skawym. Niosący ary szli jeden za 
drugim; każdej pięćdziesiątce przewo- 
dził naczelnik szwadronu. Wśród skwa- 
ru (ropikalnego postępowano naprzód 
w milczeniu. Włosi z wielkiem zajęciem 
przypatrywali się nieznanym okolicom, 
a krajowcy wznosili okrzyki radości, 
lub śpiewali ponure pieśni wojenne i 
miłosne, albo improwizowali hymny po- 
chwałne na cześć „bladego mulangira 
(księcia) odważniejszego od lwa“, Na 
każdym etapie nużącej podróży śpie- 
wy i hymny przemieniały się w ogłu- 
szające okrzyki radości, W czasie wy- 
poczynku składano ogromną ilość ba- 
gaży na ziemi, z niebywałym pośpie- 


| chem rozpinano namioty, rozpalano o- 


gniska, a krajowey przynosili środki 
żywności i wodę. 

Gdy karawana przybyła do Portalu, 
powitał księcia uroczyście gubernator 
angielski i król Toru. Oddano do dyspo- 
zycyi podróżników wielki dom, w któ- 


| rym Europejczycy mieszkali przez dwa 


| raz pierwszy rzekę Mubuks. 


| obeszło 


dni. O świcie 1 czerwca ruszono ku 
dolinie rwącej rzeki Mubuks, wypływa- 
jącej u stóp pasma Ruwenzori, Od te- 
go czasu temperatura stawała się 0o- 
raz łagodniejszą, aż przeszła w zimną, 
gdyż przed oczyma podróżnych stanę- 
ły niepokalanej białości lodowce Ru- 
wenzori W sam dzień Zielonych Świa- 
tek (3 czerwca) karawana minęła po 
Przepły- 
nięcie przez nurty wady bardzo zimne 
się bez wypadku. Nazajutrz 
przybył ks. Luigi do Bukongu, wsi le- 
sistej, położonej u podnóża Ruwenżo- 
ri We wtorek karawana dotarła do 
Nikrtaca, miejscowości górzystej, La- 
sy są tam zarosłe olbrzymią paprocią, 

Szóstego czerwca wzniesiono się do 
Kikiucziu, wsi polożonej 2800 m, ponad 
powierzchnią morza. Pochód był bar- 
dzo uciążliwy, Trzeba się było przebi- 
jać przez gęstwiny bambusów, rosną: 
cych na terenie rozmakłym. Następy- 
wały trzęsawiska, wśród których trze- 
ba było brnąć w błocie po kolana, 
przyczem dokuczały podróżnym ogro- 


mne komary i inne owady. Dluższy 
wypoczynek był niemożliwy, ponieważ 
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o godz. 8 wieczurem (czas amerykański). 
Nastąpiło ona zupełnie niespodziewa- 
nie, nie poprzedzone żadnemi oznaka- | 
mi. Setki ludzi znalazło śmierć 
w jednej chwili wśródgruzów, 
setki zginęło później w pło- 
mieniach, Zaraz po pierwszem wstrzą- 
śnieniu wybuchły pożary. Wszelka ko- 
munikacya ustała, 

Powstała panika, nie dająca się 
opisać, Ludzie, którzy ocaleli, stracili 
przytomność z powodu przerażenia i 
nie mogli ratować zagrożonych poża- | 
rem. Kupiecka dzielnica prawie do- 
szczętnie spłonęła. 

Chmury dymu załegły miasto, oto- 
czone tlumami bezdomnych. 

Od chwili pierwszego wstrz. 
nie przybył żaden pociąg do miasta, 
ani też nie wyjechał, Dwa najsilniej- 
sze wstrząśnienia nastąpiły w krótkich 
odstępach czasu po sobie. Drugie wstrzą- 
śnienie dokonało dzieła zniszczenia; 
zdawało się, że całe miasto zachwiała 
się w posadach, całe szeregi domów 
runęły w przeciągu kiłku sekund. Bez- 
pośrednio po drugiem wstrząśnieniu wy- 
buchł pożar w dzielnicy kupieckiej, 

Zdaje się, że i dzielnica Bellav 
spłonie. W okolicy miasta w wielu miej- 
scach ziemia się rozstąpiła. 

Liczba ofiar i rannych ma docha- 
dzić tysiąca, W teatrach i lokalach 
rozrywki rozgrywały się straszne sce- | 
ny. Wszędzie wszyscy obecni rzucali 
się nagle ku wyjściom, Wiele osób stra- 
towano na śmierć. Podczas trzęsienia 
zadrżało także pasmo gór Andów. 

Według depeszy dziennika Sun z | 
Lima, wiele rodzin uciekło na okrętach 
z Valparaiso. Port w Valparaiso i bu- 
dowle w porcie nie odniosły żadnej 
szkody. Najwięcej ucierpiały ulice przy 
których wznosiły się najpiękniejsze bu- 
dowie, 

Niemiecki bank zamorski otrzymał 
od swej filii następującą depeszę: 

Vulparaiso zostało dnia 17 sierpnia 
nawiedzone przez silne trzęsienie ziemi. 
Połowa miasta zniszczona, od Almen- | 


drall do Calle Bellavista. Jest to część 
miasta, złożona z domów prywatnych 
i przedsięb 'orstw kupieckich. Urzędnicy 
przy życiu. bank nienaruszony. 
„Norddeutsche Bank“ otrzymał od 
dyrektora banków „de Chile“ i Alte- 
mania* w Valparaiso telegram nastę- 
pujący: Dumy bankowe mało ucierpia- 
ły. Wiele domów spłonęło. Szkody nie 
można jeszcze określić. Banki zamknięte. 


Zamach na Skałłona. 


Następujące szczegóły zamachu po- 
daje „Kuryer warszawski“: W sobntę, 
po godzinie 4 po południu, w stronie 
alei Ujazdowskich dały się słyszeć dwa 
natychmiast po sobie następujące silne 
wybuchy, które zaalarmowały całe 
miasto. 

Jak się niebawem pokazała, były ta 
wybuchy bomb, rzucone na ulicy Na- 
tolińskiej, przez którą w tym czasie 
przejeżdzał generał-gubernator warsza- 


| wski Skałłon. 


W pierwszej chwili, kiedy znaleźli- 
śmy się na miejscu wybuchu, wśród 
obecnych tam krążyło kilka wersyj: 
jedni utrzymywali, że generał - guher- 
nator jechał do domu nr. 5 przy ulicy 
Natolińskiej, gdzie mieści się biuro szta- 
bu XV. korpusu armii i że bomby rzu- 
cili jacyś przechodnie, inni utrzymy- 
wali, że naczelnik kraju powracał z 
wizyty, że zamachu usiłowano doko- 


| nań z balkonu jednego z domów, sto- 


jących po prawej stronie ulicy. 
Przbyła zaraz z wojskiem policya, 
wprowadzona pogłoskami w błąd, za- 
ozęla przedewszystkiem rewidować dom 
nr. 10 przy ulicy Natolińskiej, skąd 
powstała wieść, że z balkonu tego wła- 
śnie domu rzucono bombę, tem bar- 
dziej, że na wprost jednego z balko- 
nów istotnie znaleziono wyrwę, spowo- 
dawaną w bruku przez wybuch. 


| Natolińską, 


= 3 
„Szczegóty zamachu. 
Obecnie w świetle śledztwa prze- 


bieg wypadku przedstawią się jak na- 
stępuje: 

Generał. gubernator przejeżdżał ulicą 
powracając od zamieszka- 
łego w domu nr. 9 przy tej ulicy wi- 
cekonsula niemieckiego, u którego był 
z wizytą. 

Kiedy powóz miał wyjeżdżać już 
z ‘ulicy Natolińskiej, na balkonie I. 
piętra narożnego domu (vd Natolińskiej 
nr. 12, od Koszykowej 18c) ukazał się 
jakiś mężczyzna w towarzystwia mło- 
dej kobiety i rzucił bombę. 

Bomba wpadła pomiędzy konie ko- 
zakiw kubańskich, otaczających powóz 
generał-gubernatora, lucz nie wybuchła. 

Spłoszone konie momentalnie po- 
niosły powóz w stronę Alei Róż. 

Wtedy za odjeżdżającymi rzucono 
jeszcze dwie bomby, przyczem jednę z 
nich jakoby rzuciła kobieta, drugą 
mężczyzna, 

Obie te bomhy wybuchły na bruku, 
powóz jednak juz był daleko od tego 
miejsca, 

Wstrząśnienie powietrza, spowodo- 
wane wybuchem, bylo tak silne, że 
wybiło wszystkie szyby w szeregu do- 
mów na ulicy Natolińskiej, orsz na 
krzyżującej się z Natolińską 1 Aleją 
Róż ulicy Koszykowej, kozakom zaś, 
konwojującym powóz, zrzuciło czapki. 


Śledztwo. 


Natychiniast po powrocie generał- 
gubernatora do pałacu Belwederskiego, 
wysłano stamtąd wojsko, które rozpo- 
częło poszukiwania sprawców, otoczy- 
wszy teren wybuchu silnym kordonem, 

Rewizya trwała do północy; zrewi- 
dowano kolejno wszystkie domy przy 
ulicy Natolińskiej, kilka najbliższych 
domów przy Alei Róż, oraz przy ala 
Koszykowej, w domach tych jedna 
nic podejrzanego nie wykryto. 

ledztwo jedynie ustaliło, że bom- 
bę rzucono istotnie z balkonu fronto- 


na terenach bardzo bagnistych nie pa- 
dobna było rozpinać namiotów. Euro- 
pejczycy wyprzedzili znacznie krajow- 
ców i skutkiem tego przez trzy godzi- 
ny nie mieli ani kawałka suchego drze 
wa, a zimno bylo bardzo dokuczliwe. 
We czwartek (T czerwca) trzeba by- 
ła zmienić służbę. Dotychuzasowi nosi- 
ciele ciężarów i wody nie mogli się 
już oprzęć zimnu, mimo, iż kużdy „wa- 
ganola* miał po dwa ciepłe kove. Na- 
jęto 80 „wakandjo* tj. górali miejsco- 
wych. Podróż, choć znojna, była bar- 
dzo interesująca. Podłoże lasów bam- 
busowych pokrywały gęste dywany ol- | 
brzymich fiołków wonnych. Z czasem | 
roślinność coraz bardziej zanikała, Po 
drzewach wyniosłych krzewy, potem 
zioła, trawa, a wszędzie teren wodnisty 
rozmokły. Nie ustawano jednak w po- 
chodzie, a na czele krążył młody ksią- 
że, zawsze uważający, czerstwy, nie- 
prześcigniony piechur, turysta, 
Wązkiemi drożynami wśród gór ur- 
wistych dotarła karawana do krainy 
mglistej, gdzie padał deszcz gęsty, dro- 
bny, zimny, Musiano kroczyć naprzód 
bardzo ostrożnie i zwolna. Wreszcie 


o godz. 5 po południu stanął ks. Ab- 


ruzzów z pierwszymi towarzyszami w 
Bojungolo. Inm przybywali w odstę- 
pach czasu, w ciągu wieczora, nocy i 
poranku. Pierwsi przybysze ucierpieli 
wiele skutkiem głodu i zimna dotkli- 
wego. Polanka Bojungolo wznosi się 


nąd olbrzymiemi skałami; jest prawie | 


niedostępna, nu całym obszarze bardzo 
bagnista. Wśród tych bagnisk trzeba 
było przebywać przez kilka dni. 

Dn. 9 czerwca z rana gęste chmu- 
ry rozpostarły się wśród skał. Mimo 
tego ks. Abruzzów ruszył z 4 przewo- 
dnikami ku Ruwenzori. W tym czasie 
zwijano namioty; celem pochodu były 
lodowce. Z liczby 100 krajowców, na- 
leżących do taboru, którym książe już 
wypłacił wynagrodzenie, zaledwie 7 od- 
ważyło się na dalszą podróż ; ale i tym 
trzeba było potrorć zapłatę. 

We środę (13 czerwca) miał miej- 
sca niezwykły wypadek, Doświadczeni 
przewudnicy mówili, że na karawanę 
mogą się rzucić dzikie zwierzęta. Nikt 
nie sądził, aby w tych mroźnych sfe- 
rach mogły się pojawić lwy, tygrysy 
it. p. Mimo tego książe nakazał ostro- 
żność. Atak był możliwy noeną porą. 
1 tak się też stało, Tego samegu dnia, 


| 


po zachodzie słońca, stanął ks, Luigi 
oko w oko z.„ lampartem. Księcin to- 
warzyszył młody Wilippo Bulli. Ten 
wypalił do zwierza, Lampart raniony 
umknął do gęstwin bagniscych. 

We czwartek, w sam dzień Bożego 
Ciała, dostano się do Ruwenzori. Wierz- 
chołki gór zalegały mgły gęste, deszcz 
lat strumieniami. Mimo tego książe po- 
stanowił dotrzeć do szczytu, na któ- 
rym jeszcze nigdy nie postała noga 
ludzka, Ten szczyt otrzymał miano 
królowej matki: „Vetta Margherita“. 
O świcie wypogodziło się. Lodowce 
Ruwenzori zajaśniały wszystkimi bla- 
skami tęczy. Dum Luigi sianal wraz z 
5 przewodnikami i 7 ludźmi ze służby 
i wśród okrzyków evviva Ítalia! zatknął 
trójbarwny sztandar na najwyższym 
szczycie Ruwenzori. 

iebawem nadciągacła karawana; 
rozłożono się obozem na przeciąg 14 
dni. „Wierzchołek Małgorzaty“ ma 18,220 
stóp wysokości, t. j. 5550 metrów po- 
nad powierzchnią morza. 

Obeenie karawana jest w drodze po- 
wrotnej. Ka. Ludwik powróci do Włoch 
okrętem, a potem ogłosi rezultaty swej 
wyprawy na Ruwenzori, 
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wego mieszkania, mieszczącego się na 
pierwszem piętrze w domu nr. 12 przy 
ul. Natolińskiej. 

Mieszkanie to do niedawna stało 
pustkanu. Przed kiiku dniami do rządcy 
tego domu zgłosił się' jakiś poważny 
jegomość, z młodą panny i rałodzień- 
cem, których nazywał dziećmi, i obej- 
rzawszy mieszkanie, zadatkował je, mó- 
wiąc, że mieszka obecnie na wsi i że 
tymozasem wstawi do mieszkania je- 
dynie meble. W piątek istotnie przed 
dom zajechał furgon z meblami, które 
po odebraniu klucza od stróża przenie- 
sono da mieszkania, 

Przy przenoszeniu mebli starszego 
jegomościa, który wynajmował mi 
szkanie, nie było, stróż zaś domu wi- 
dział jedynie owo rodzeństwo wraz ze 
starszą kobietą, nazywaną w rozmowie 
matką. 

Przybyli zażądali kartek meldunko- 
wych, które im stróż niebawem wrę* 
azył. Młodzi kilkakrotnie wychodzili w 
piątek wieczorem z mieszkania, w so- 
botę zaś od rana nie pokazywali się 
zupełnie. Przy stróżu mówili wszyscy 
pomiędzy sobą po rosyjsku. Takie ze- 
znanie miał dać stróż i rządca domu 
(obaj aresztowani.) 

Przechodnie, którzy widzieli lokato- 
rów na balkonie na chwilę przed rzu- 
ceniem bomb, twierdzą, że młodzieniec 
ów był w zupełnym negliżu, zapewne 
w łym celu, aby mógł szybko zmienić 
wygląd przez wdzianie ubrania, kobie- 
ta zaś miała, jak sądzą, jasną blond 
perukę na głowie, 

Tem się tłomaczy, że umknęli nie- 
spostrzeżeni przez nikogo. 

Przy rewizyi, dokonanej w mie 
kaniu, znaleziono, oprócz nic nie mó- 
wiących rupieci, jeszcze dwie nieużyte 
bomby, jedną na balkonie drugą zaś 
w salonie, obie zawinięte w papier. 

Po przeszukaniu mieszkania policya 
poddała rewizyi cały dom, lokatorów 
tego mieszkania jednak nie znalazla, a- 
resztowała jedynie jakiegoś młodzień- 
ca, jakąś pannę (blondynkę), oraz u- 


Uroczysości Jasno órskie 


Już od Warszawy samej jadący na 
kazdej stacyi odczuwał uroczysty na- 
strój umów ludności, dążącej na nie- 
zwykłą, narodową uroczystość. Pociąg 
był przepełniony, na stacyach nie sprze- 
dają do niego biletów. Po drodze mi- 
jamy pociągi pątnicze z których tętnią 
dźwięki pieśni nabożnej, W Qzęstocho- 
wie na stacyi tłok, prawie przecisnąć 
się nie można. Hotele przepełnione, tak, 
że o numer walki staczać trzeba. Co 
chwila ulicami przeciągają kompanie ze 
sztandarami, z orłami białymi, z hym- 
nem „Boże coś Polskę* na ustach, pa- 
przedzane przez księży i muzykę. Bar- 
wne stroje włoscian wszystkich dziel- 
nie przewijają się przed oczaini, tworząc 
przecudny widok, Wszyscy ciągną da 
dominującej nad miastem, wysmukłej 
wieżycy, upragnionego, błogosławione- 
go drogowskazu. Zakonnicy gorącemi 
slowy witają przybywających, poczem 
kompania wkracza do kaplicy. Takich 
kompanii przybyło więcej, niż sto. W 
jednym dniu wczorajszym — 70. Osób 


| kilka osób z sąsiednich kamienic, a w | 


| ńskiej, służącą pp. 


cznia gimnazyum, znajdujących się 
podówczas w tym domu. Oprócz tego ; 


aresztowano stróża domu i rządcę, oraz | 


ich liczbie z domu nr. 4 przy ul. Nato- | 
„, u której zna- 


| leziono w gościnie jakąś młodą kobietę. 


| młodzież rabotnicza. 


| sztoru. Na czele postępowały banderye 


O północy z miejsca wybuchu ustą- 
piła policya i żandarmerya, pozosta- 
wiwszy jedynie posterunki wojskowe 

Dalsze śledztwo w tej sprawie pro- 
wadzą dwa cyrkuły: IX i XI. Na miej- 
scu wybuchów przy śledztwie pierwia- 
stkowem był obecny oprócz przedsta- 
wicieli prokuratoryi i żandarmeryi, ober- 
policrnajster warszawski von Meyer. i 


Ranni. ! 


Wedle oficyalnega doniesienia Skal- | 
łon uległ jedynie silnemu wstrząś! i 
Zachodzi jednak przypuszczenie, że 


| błona bębenkowa w lewem uchu ule- 


gla uszkodzeniu (!) 

Odłamkami bomb ranieni zostali 
lekko dwaj kozacy kubańscy i rewira 
wy IX. cyrkułu Iwanow. 

Na miejscu wybuchu bomb na uli 
cy Natolińskiej pogotowie opatrywało 


| 10-letnią Wiktoryę Komańską (Koszy 


kowa 18 C), zranioną odłamkami bom- 
by. Dzięwczynkę tę umieszczono w 
szkitalu św. Rocha w stanie stosunko- 
wo niezłym. Oprócz tego epatrywano 
ordynansa Jakóba Pietrowa, lat 26, 
którego raniono kolbą w głowę. Pozo- 
stawiano go na miejscu. 


Jak mywabiono Skattona na ulice. 


„Wars. dniewnik* pisze: „Zamach 
był obmyślany z piekielną pomysłowo- 
ścią, Przed kilku dniami do bar. von | 
Lerchenfelda, wicekonsuła niemieckie- | 
go. przybył jakiś człowiek, ubrany w 
mundur oficerski i obraził go. Zrobił 
to naturalnie, uczestnik zamachu w tym 
celu, aby spowodować wizytę generał: 


z górą 500.000. Wojsko (dragoni) je- | 
ździ po ulicach, chodzą patrole, ale za- | 
chowują się spokojnie, Przybyły wszyst- 
kie straże ogniowe ochotnicze z okoli- 
cznych miast i miasteczek i one to two- 
rzyły przy poświęceniu wieży straż ho- 
orową, wraz z przybyłyini dziś rano So- 
kołami, Porządku przestrzega narodowa | 


We środę rano przybyło z Warsza- 
wy 40 członków „Sokoła [* z prezesem 
K. Starzyńskim na czele, Na spotkanie | 
wyszły wszystkie prawie kompanie (war- 
szawska 11000 ludzi, ludzka tyleż) i 
z muzyką i pieśniami wiodły do kła- 


z synów okolicznych obywateli i wło- 
ścian. W gronie ich zwracało uwagę kil- 
ku młodych ludzi w starożytnych ko- 
styumach polskich i kilka młodych panie- 
nek w kontusikach i konfederatkach. 

O godz. 10 rano rozpoczęła się u- 
roczystość poświęcenią wieży. Na we- 
wnętrznym dziedzieńcu, u stóp nowej 
wieży, ustawiona fotele dla dostojni- 
ków Kościoła. W uroczystym pocha- 
dzie, otoczeni łańcuchem straży ognio- 
wej i sokołów, przy dźwiękacii muzy- 
ki Namysłowskiego i spiewach ludu, ' 


KRONIKA 


Qtrucia grzybami. W Tupinie pod Prze- 
myślem otruła się grzybami cała rodzina wło- 
ściańska. złożona z 7 osób. Mimo pomocy 
lekarskiej wszyscy zmarli, 

Zahicia cygana. Z Gorlic donoszą: Dnia 
6 bm. we wsi Ropiey Polskiej przechodzący 
cygan postawił się tak ostro do patrolujące- 
go żandarma, który się go wypytywał o le- 
gitymaeyę, ża podniósł na niego siekierę. W 
tej chwili został przebity przez żandarma. 
Umierającego cygana przewieziono do szpi- 
tala do Gorlic 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Wiednia te- 
legrafują: Przy razbiorze domu przy $ nger- 


| strasse spadła wczoraj belka na przechodzą- 


cego właćnie jeneralnego intendenta i na- 


| czelnika XIII oddziału w ministerstwie woj- 


ny, Jana Fuchsa, Zginął on na miejscu, Fuchs 
rozpoczął przed dwoma dniami urlop i jedy- 
nie z powodu słabości swego zastępcy po- 
został jeszcze w Wiedniu. 

Cesarskie manewry W tegorocznych 
manewrach na Śląsku weźmie udział 9U ba- 
talionów piechoty, GO szwadroniw jazdy, 40 
bateryj artyleryi polnej i fortecznej, 4 bate- 
rye konnej artyleryi, 2 oddziały z karabina- 
nami maszynowymi, B kompanii pionierów, 
w całości 68.001) ludzi. Rozkazy będą ro- 
znosili cykliści, automobiliści i gołębie po- 
cztowe. Będzie też jeden automobil pancerny 
i wozowa kuchnia polna. 

Ostrzeżenia przed emigracyą, Minister- 
stwo spraw wewnętrznych ostrzega przed e- 
migracyą do Sao Paulo, do której to emi- 
gracyi zachęca Towarzystwo żeglugi “Žino, 
obiecując emigrantum rozmaitu korzyści, 

Anarchia w Królestwie, W d. 3 b, m. 
wieczorem, urzędnik kolei wiedeńskiej ze 
atacyt Granica, p. Marcinkowski, powracał 
do domu po kąpieli w pobliskiej rzeczce, 
Idąc lasem, położonym w odległości 2 wiorst 
od Granicy, został napadnięty przez trzech 


| bandytów, którzy, dobywszy rowolwerów, za- 
| adjunkta Skałłona u barona von Ler- | j waza i 


| chenfelda*, 


żądali pieniędzy, grożąc w przeciwnym ra- 
zie kmiercią. P, Marcinkowski odpowiedział, 
że ma przy sobie tylko rubla i tego może 
im oddać, równocześnie zań sięgnął do kie- 


długim szeregiem wyruszyło ducho- 
wieństwo na miejsce poświęcenia. Wstęp 
na dziedziniec był wzbroniony i zam- 
knięty łańcuchem straży. Po zajęciu 
miejsca przez biskupów, na wzniesioną 
mownicę wstąpił X, przeor Rejman i 
w przemówieniu swojem opisał dzieje 
wieży od pierwszego spalenia jej w r. 


| 1654, aż po dzień ostatni, poczem skła- 


dał gorące podziękowanie wszystkim, 
co się do jej wzniesienia przyczynili, 
błogosławiąc im i ich potomstwu. Po 
przemowie przeora, X arcybiskup Po- 
piel w asyście innych wstąpił na pierw- 
szy krużganek i stamtąd błogoslawił 
zebrany lud. Widok ten wywołał entu- 
zyastyczne okrzyki zebranych. Wtedy 
arcypasterz ukiąkł i odmawiając z kle- 
rem „Zdrowaś Marya*, rozpłakał się 
ze wzruszenia. 

Po zejściu arcypasterza z wieży ru- 
szyła uroczysta procesya w około kla- 
sztoru po wałach, poprzedzana przez 
bractwo, orkiestrę Namysłowskiego i 
kler, Gdy procesya wracała do wieży, 
na wzniesienie wstąpił arcybiskup w 
asyście biskupów i stamtąd błogosławił 
tlumy ludu. 

Na widok arcypasterzy rozległy się 
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szeni, lecz, zamiast pieniędzy, momentalnie 
wydobył rewolwer i strzelił do jednego z 
napastników, kładąc go trupem na miejscu. 

Widząc to, pozostali dwaj baudyci dali 
jednocześnie ognia, raniąc urzędnika lekko 
w rękę, Wtedy dał on jeszcze trzy strzały 
do napastników, raniąc śmiertelnie drugiego. 
"Trzeci bandyta ratował się ucieczką. — Ka- 
nionego bandytę przewieziono do szpitala w 
Dąbrowie (iórniczej,gdzie w godzinę umarł, 
odmawiając wazelkich zeznań, 

Zamieszkały w Kałuszynie, w powiecie 
nowomińskim, woźnica Noech Puławski, wiózł 
onegdaj w nocy do Warszawy dwóch podró 
znych, Około Miłosny napadło na bryczkę 
12 młodych ludzi, którzy zatrzymali konia, 
zaczęli bić Puławskiego, zabrali mu 3 ruble 
i zadawszy mu rany kłóte w piersi i ręce, 
porzucili go na szosie. Co się Biało z po- 
dróżnymi, Puławski nie wie. Qdstawiono go 
do szpitala w Warszawie, 

Do domu zamieszkałego we wai Magenty 
pod Okuniewem, Łapińskiego, wtargnęło 6 
rabusiów, żądając od obecnej Łapińskiej i 
syna jej pieniędzy. Mimo, że Łapińska dała 
im 10 rubli, rabusie zaczęli w okrutny spo- 
sób znęcać sią nad nią. Pod wpływem tor- 
tur Łapińska wskazała, gdzie ukryte ma 100 
rb, Rabusie zabrali je i zbiegli. — Łapińska 
wkrótce zmarła, 

Mankietnicy. Na Jasną Górę przybyło w | 
tych dniach, jak donosi Dzien. Częsź, kilka 
rodzin, które ulegając namowom, zostały 
mankietnikami, Pątnicy ci przyszli po infor- 
macyę do OO. Pąulinów, czy mają ulegać 
dalej swoim księżom, Po wytłómaczeniu błę- 
du, w jakim pozostają sekciarze, że tego ro- 
dzajn odstępstwa szkodę zawsze przynoszą, 
pątnicy przystąpili do spowiedzi wyrzekli się 
mankietnietwa, 

Antysocjalistyczna liga robotnicza. W 
Belgii, od 1891 r. istnieje liga robotnicza 
przeciw socyalistom. Należą do niej praco- 
wnicy fabryczni, ponieważ robotnicy rolni ka- 
tolicy związani są w syndykaty nie zależne 
od organizacyi ligi. Do niej należą także 
różne stowarzyszenia robotników katolickich, 
które jednak rządzą sią samodzielnie. Dzięki 
wpływowi ligi, walka pracy z kapitałem w | 
Belgii nie jest zbyt zaostrzona, a robotnicy | 


, urdynacyi Zamoyskiej) 


i głego gęstego lasu rozległy się aalwy 


zakładają rozmaite instytucye, zapewi 
im dobrobyt, Walka z socyalistami, mimo 
ich olbrzymiej organizacyi, toczy się w Bel- 
gli pomyślnie dla katolików, właśnie dzięki 
akeyi ligi robotniczej, którą oheenie wydaje 
dziennik ilamandzki p. t: Zf ef Volk, li- 
czący 16.000 prenumeratorów. 


Walka o pocztę. © śmiałym napadzie 
rewolneyonistów na pocztę pnd Zwierzyiicem 
donoszą „Kuryerowi Warszawskiemu* jeszcze 
szczegóły następujące : 

W sobotę dnia 4 b. m. o godzinie 11 
przed południem, siedmiu ludzi napadło na 
pocztę, idącą z Zamościa do Biłgoraja, na 5 
wiorście od Zwierzyńca (główny zarząd dóbr 
Od pewnego czasu 
poczte wysyłana tam bywa pod eskortą kil- 
ku żołnierzy, z których dwóch zwykle jedzie 
na wozie z workami pocztowemi, gdzie o- 
pricz woźnicy jest pocztylicu, uzbrojony w 
szablę i rewolwer, a ua drugim wozie jadą 
żołnierze, w liczbie 3 lub 4. Pod taką też 
eskortą szła w sobotą poczta do Biłgoraja i, 
kiedy obadwa wozy znalazły się na dość 
stromej górze, tak zwanej Panasówce, z przy 
re- 
wolwerowe, Po pierwszej salwie na wozie 
przodującym zginął jeden z żołnierzy i ra- 
niony był koń w grzbiet, na drugim zaś za- 
bity wożnica, 19 letni chłopiec, i zraniony 
jeden żołnierz, Przestraszone konie poniosły 
pocztę, a napastnicy wypadli z lasui zaczęli 
pogoń, ciągle strzelając. Napadnięci na razie 


| potracili głowy. Żołnierz i pocztylion z pier- 


wszego wozu zeskoczyli i uciekli w pole,! z 


| drugiego zań wozu dopiero po pewnej chwjli 


żołnierze dali ognia, Nie przeatraszyło to 
jednak napastników, którzy z zaciekłością 
gonili dalej, gdy nagle ukazało się kilku- 
dziesięciu żniwiarzy z majątku Panasówka, 
zwabionych strzałami i biegnących ku ezo- 
sie. Na ich widok napadający zaniechali po- 
goni i odeszli w stronę wsi Lipowice. 
Obadwa furgony zatrzymały się przed o- 
sadą nadleśniczego ordynackiego; zaraz dano 
znać przez telefon do Zwierzyńca, a stąd ro- 
zesłano telegramy: do Zamościa, Tomaszowa, 
Biłgoraja, Ze Zwierzyńca wyruszyło w tej 
chwili 11 strażników ziemskich i pół seciny 
dońskich kozaków, którzy po upływie kilku 


godzin traili na ślady zbiegów, a wieczo- 
rem znaleźli ich odporzywających w sudku 
wiśniowym u włościanina wsi Podborcze, 
Qtoczeni przez kozaków i strażników, ludzie 
owi nie chcieli kapitulować i zaczęli razić 
kulami z branningów i mauzerów, 

Położyli trupem jednęgo kozaka, jednego 
ciężko zranili, oraz postrzelili 3 konie. Ko- 
zacy, których w tej chwili było kilkunastu, 
czekali na posiłki, osaczonym zad młodzień- 
com, którzy strzelali bez przerwy, wyczerpa- 
ły się wszystkie naboje. Wówczas spróbo- 
wali ostatniego sposobu: Oto pod grożbą re- 
wolwerów zażądali od gospodarza bielizny i 
ubrania, trzech przebrało się za kobiety i cl 
ocaleli, reszta zaś, ł. j. czterech włożyli u- 
branie mąskie, nie pasująco na nich i tem 
się zdradzili. Jeden usiłował ratować się u= 
cieczką, sle kozacy położyli go trupem, trzech 
zaś ujęto i osadzono w Zamościu, Wszyscy 
owi ludzie byli bardzo młodzi, nazwisk swo. 
ich nie chcą ujawnić, 

Sukmany. Jak donoszą pisma  warsza- 
wskie, co raz to większa liczba włościan z 
szerszych okolic Warszawy porzuca odzież 
miejską i powraca do „aukman* krojem ma- 
zurskim. W powiecie radzymiiskim, kmiecie 
w oczekiwaniu X, biskupa Ruszkiewicza, gro- 
maduie sprawiają sukmany oraz czapki gra- 
natowe, rogate, jakie noszono przed ćwierć 
wiekiem. Krawcy i czapnicy małomiasteczko- 
wi otrzymali mnóstwo zamówień. Sukno jest 
sprowadzane z Podlasia, gdzie szare aiermiq. 
gi są dotychczas powszechnie używane, W 
okolicach Stanisławowa włościanie zamierzają 
powrócić do hodowli owiec, aby produkować 
suknie samodziałowe, 

Szał żandarma. Z Budapesztu telegrafa- 
ja że w Teresiopel żandarm Stefan Kiszko- 
vaca, stacyonowany w Luda Puszta, w przy- 
stępie szału zranił wystrzałami 7 osób, £ 
tych 4 śmiertelnie, Gdy także i do kolegów, 
którzy go cheieli uspokoić, Kiszkovaca złożył 
się z karabinu, ci zastrzelili go, 

Zamach na gubernatora w Samarze. 
Samarskij Gotos przytacza szczegóły z 
machu, którego padł otisrą gubernator as- 
marski Block, Gubernator jechał wolno po- 
wozem. Przy zbiegu ulicy Wozbresieńskiej i 
| Wozniesieńskiej zbliżyło się do powozu jakichś 


entuzyastyczne okrzyki ludu, lecz na- | 
raz przerwał je okrzyk trwogi, huk 
strzału i lud w panice na wszystkie 
strony rozbiegać się zaczął. Energiczny | 
krzyk duchowieństwa i straży, oraz 
wszczęte na nowo okrzyki „Wiwat“ u- 
spokoiły zebranych i grożący niebez- 
pieczeństwem popłoch, został zażegna- 
ny. Mimo to jednak nie obeszło się 
bez ofiar. Przyczyną popłochu była jak 
się okazuja to, że do kieszeni jednej 
z pątniczek zapuścił rękę rzezimieszek, 
Ta ujęła go za rękę i zaczęła krzyczeć. 
Złodziej również krzyknął, a ludność, 
zdenerwowana pogłoskami o zamierzo- 
nej prowokacyi, w panicznym strachu 
rozbiegać się zaczęła. Wtedy do zła- 
dzieja doszło paru ludzi i jednym wy- 
strzalem, z rewolweru, pozbawili go ży- 
cia, W popłochu 12 osób odniosło po- 
ważne uszkodzenia ciała, Pomocy u- 
dziehło im Pogotowie ratunkowe, urzą- 
dzone w aptece. Tam również przenie- 
siono zwłoki złodzieja. 

Procesya po popłochu weszła da 
kościoła, gdzie rozpoczęło się nabożeń- 
stwo. Sumę w kościele celebrował X, 
biskup Ruszkiewicz, kazanie mówił X, 
Puacz, na wałach sumę celebrował X, 


biskup Zdzitowiecki, kazanie X, Chgł- 
micki, Po sumie odczytano z ambony 
i na wałach resz papieskie, z udziele- 
niem odpustu zupełuego pątnikom. 

Po sumie udali się wszyscy do re- 
fektarza, gdzie czekały na nich zasta- 
wione stoły i po krótkiej modlitwie 
wszyscy zasiedli do stołów. 

Pa obiedzie wszyscy zebrani z księ: 
żmi biskupami fotografowali się „w o- 
grodzie przeorskim. Potem dokanano 
drugiego zdjęcia, wyłącznie przedsta- 
wicie prasy. Z zakonników obecnych 


było 300, między nimi OO. Bernardyn | 


z Rzeszowa, 0. Fuglewicz, przeor Pau- 
linów ze Skałki w Krakowie, O. Beu- 
wenuto, kapucyn z Nowego Miasta, X. 
Suzzati, protonotaryusz papieski. 

W tłumie pątników zwracali uwagę 
dwaj posłowie do Dumy: Manterys i 
Błyskosz. Jak daleko sięgnęła wieść o 
poświęceniu Jasnej Góry, świadczy spe- 
cyalnie na tę uroczystość przyhyły Pa- 
lak oficer, stale mieszkający w Czycie. 

Wieczorem wieża i kaplica oświe- 
tlone zostały setkami lampek elektry- 
cznych. Zabłysły rakiety, zagrzmiały 
strzały rewolwerowe i moździerzowe, 
niezbyt bezpieczna ze względu na tak 


blizkie sąsiedztwo składów wojskowych 

pyrokseliny, Muzyki grały cały czas, 

|a tłumy ludu zalegały przed kaplicą, 
porace modły zasyłając do „Panienki 
ajświętszej”. 

Zachowanie się policyi i wojska by- 

ło wzorowe. Na Jasnej Górze nie było 
ich wcale, a w mieście krążyły nieli- 
czne patrole, które zachowywały się 
spokojnie. Porządek zarówno podczas 
abchodu jak i dnia całego panował 
(wzorowy. Zawdzięczać to należy sprę- 
żystemu porządkowi, utrzymywanemu 
| przez straże ogniowe i straż młodzieży. 
Wypadków zasłabnięć nie było żadnych. 
Jednego z chcących wywołać popłoch 
Tatara, w chwili, kiedy przy św. Barba- 
| rze chciał wywołać popłach po raz trzeci, 
postrzełono dwukrotnie i odstawiono do 
| szpitala. 
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dwóch ludzi, Jeden z nich, 
gubernatora, powiedział: 

Dosyć już tego spaceru... 

Gubernator odpowiedział zapytaniem, cze- 
go cheg od niego. W tej chwili nastąpił wy- 
buch bomby. Upadła ona w tył ekwipażu, 
eksplodując ze strasznym hukiem, a jeszcze 
straszniejszym skutkiem. Ciało gubernatora 
przedstawiało jedną bczkształtną masę. Nie- 
które części znaleziono na dachach okoli- 
cznych domów, w których powypadały wszy- 
stkie szyby z okien, 


zwracając sie do 


Śmiertelny marsz. Dzienniki Lwowskie 
donoszą, że w sobotę podczas ogromne- 
ko upału odbywał ćwiczenia 4 batalion 


rzeszowski 80 pułku piechoty, Batalion ten 
wymaszerował o godz. pół du 4 rano z ko- 
szar, poczem (forsownym marszem odbyto 
drogę do Ostrowa koło Winniczek, tj. około 
20 klm., bez najmniejszego wypoczynku. Ta 
odbyły się ćwiczenia z pułkiem złoczowskim, 
poczem o godzinie 4 po południu kilka razy 
odpoczywano, żołnierze bowiem byli tak znu- 
żeni, że padnli po drodze. Ogółem padło w 
drodze około 70 żołnierzy. Dwóch żołnierzy 
doznała porażenia słonecznego. Podobno wie- 
lu żołnierzy miało paść także podczas osła 
tnich ćwiczeń 15 pp 

Wymowna skarga. Warszawski Kuryer 
polski ogłosił niedawno list, który jest wzrn= 
Bzającym obrazkiem 2 dotychczasowej szkoły 
ludowej w Królestwie, cichą skargą skrzy- 
wdzonego Polaka, który w latach dzieciństwa 
już cierpieć musiał prześladowanie języka i 
wiary, rozwijający sią umysł krępować przy- 
musem politycznym. List ten pisał jeden z 
włościan w gubernii siedleckiej, n redakcya 
przytoczyła go w całości, poprawiając tylko 
błędy ortograficzne. Oto jak opisuje on 
swój pobyt w szkole, 

„Skończyłem lat 7, gdy mnie odprowa- 
dzono do szkółki i oddano poll opiekę nan- 
czyciela; pierwszym jego celem było naucze- 
nie mnie mówić z nim i mymi kolegami 
po rosyjsku, a później dopiero pokazano mi 
abecadło, KRano przed zaczęciem lekeyi i 
wieczór po skończeniu, kazano nam, uezniom, 
po kolci odmawiać w głos pacierz prawa- 
sławny, a za nami powtarzali drudzy, a gdy 
który z nas przez pomyłkę przeżegnał się 
tak, jak go matka nauczyła, to od nauczy- 
ciela odebrał srogą karę, W  czssia lekcyi 
nauczyciel nam opowiadał o religii katoli- 
ckiej, jako nieprawnej, wyśmiewał sią z ta- 
kowej i jejsduchowieńtstwa, a gdyby kto z nas 
ośmielił się zaprzeczyć temu bluźnierstwu, to 
byłby skarany i nazwany „miaticżnikom*. 
W wielkim poście nauczyciel nas prowadził 
do cerkwi, nie zważając na to, ża mamy 
swój kości, i wybijaliśmy tam pokłony. O 
ile pamiętam, w roku 1896, dowiedziałem 
się. że ponad Wisłą uczą Polaków po pol- 
skn, więc pod wielkim strachem  ośmieliłem 
się prosić o polską keiążkę, lecz byłem na- 
zwany przez nanczyciela „buntawszczykiem:* 
i miałem być wyds' my ze wzkołki i dzięki 
tylko wstawieniu s; znajomych, pozystałem 
nadal przyjety. Gdv „batiuszka zakonoue y 
tiel“ przychodził do szkółki, to musieliśmy 
odmawiać modlitwy i „troparyć, ale dzięki 
memu uporowi w roku 1897 nas Polaków 
od „Zakona Bożja” oswobodzili, Ze wstydem 
biorę w rękę pióro, gdy mi wypadnie dv kv- 
go list napianć, że tyle blędów robię. Tak 
no nas Polaków w naszej Ojezyźnie nauczo- 
ta ojczystego języka. Podobnych mnie ty- 
siącn się znajdzie“. 

Austryackie manewry morskla Z Try- 
eatu donoszą: W przystani tut-jszej pojawi- 
ła się austryska eskadra wojenna, złożona z 
26 pancerników, krążowników, torpedowców 


it. d. Okręty te zatrzymają sią koło Try- 
| estu przez dni 4, a następnie będą odbywa- 
| ły wprawy i manewry wzdłuż wybrzeży is- 
tryańskich, między Tryestem, Pirano i Pa 
renzo z jednej, a lagunami Grado z drugiej 
strony, Po tyeh ćwiczeniach eskadra wypo- 
cznie w Pulje (Pola), skąd potem wyruszy 
na Quarnero, wzdłuż wysp dalmackich, przy- 
gotawując się do wielkich manewr lądowo- 
morskich, których centrum będzie Dubrownik 
(Raguza). Cesarz Franerszek Józef przybę- 
dzie do Poli 11 września i po kilku godzi- 
nach wsiędzie na jeden z pancerników, by 
wziąć udział w wielkich manewrach. Władze 
austryackie poczyniły liczne środki zapabie- 
gawcze, aby uniemożliwić szpiegowstwo. W 
Splicie (Spalato) został tymi dniami areszto 
wany i oilatawiony do granicy włoskiej 
żynier Luigi Bianchini, którego zachowanie 
się było podejrzane. Do Połi przybył jnż z 
Krakowa pułk artyleryi fortecznej, a nadto 
dywizya aerostatyczna, kłóra odbywa tam 
teraz ćwiczenia, W przyszłym tygodniu dy- 
wizya przeniesie się na okręty wojenne, 
Piorun w kościele. W  Szczepanowie 
(powiat brzeski) w czasie nieszporów piorun 
uderzył w kościół part ny, zrządziwszy 
tylko małe szkody. Organiście, grającemu na 
organach, piorun zerwał klawiaturę, W ko- 


j ciele powstał ogromny popłoch, gdyż kilka 


osób zostało nieznacznie kontuzyowanych. 

mierć dziecka w płomieniach. Z Wa 
dowie dolioszą: W gminie Zygolowicach wy- 
bnehł pożar na obejściu włościana Piotra 
Bolączki, który zniszczył dom mieszkalny, 
stodołę i drewutnię, W płomieniach zginęło 
11 miesięczne dziecko Rolączki. Ogień po- 
wstał wskutek nieostrożności małych dzieci, 
pozostawionych bez dozori, 

Ofiary wody. Ze Stryja donoszą: W Ki- 
jowcu, w pow. Żydaczowskim, tamtejszy prze- 
woźnik na l)niestrze, Danie! Szemereta, prze. 
prawiał łódką dziesięcioro ludzi, na drugi 
brzeg. W tem łódka, z powodu przepełnie- 
nia przechyliła się i czworo ludzi znalazło 
śmierć w nurtach rzeki. 

Pożar w Dąbiu. Około godziny 10 wie- 
czorem zajęła Bie nagle z niewiadomej przy- 
czyny w Dąbiu pod Krakowem stodoła Ka- 
tarzyny Kofinowej, wdowy po gospodarzu. 

Ogień w jeuej chwili objął całą stodo- 
łę i wkróteć przerzucił się na drugą, Nie- 
bezpieczeństwo było <ielkie, bo wokoło w 
niewielkiej odlegkoże stato siedm domów 
BE iloyeh wlyuy ugień objął, mógł- 
by obrócić w p rzyną ganię Akcją ra- 
tunkowy kierowali niezmordowanie przede- 
wszystkiem dyrsktor Bzkoły p. Stanisław 


n 


Szurck, wraz z0 sym synem Bolesławem 


słuchaczem politechniki we Lwowie i im też 
głównie zawdzięczać należy zlokalizowanie 
ognia i ocalenie wsi od zniszezen Dzielnie 
pomagat im nauczyciel p. Franciszek Cieślik, 
wójt gminy p, Ostrożny i wachmiastrz żan- 
darmeryi p. Pukasiiski, Natomiast ogół wło- 
ścian, okazał się bardzo nieużytecznym i mało 
troskliwym o cudze dobro. Zaledwie kilku 
światlejszych gospodarzy i trochę wiejskiej 
młodzieży pomagało przy gaszeniu ognia, 
reszta przypatrywała się pożarowi z założo- 
nemi rękoma, jakby to było jakieś bezpła- 
tne widowisko. 

larosław. Niebywale zuchwałego napa- 
du dopuścili się tutaj czterej żołnierze 90 
pułku piechoty. Ggdy wracał z jarmarkn w 
Jarosławiu kupiec z Pruchnika, Eisenberg, i 
tuż za miastem zszędł z wozu, aby ulżyć 
koniom, opadło go czterech szeregowców, 
zrabowali mu zegarek i pugilares z kilku- 
dziesięciu koronami. Eisenberg bronił się, 
więc napastnicy uderzyli na niego bagne- 


| pozostali stawili mu czynny opór. i 


tami i ciężka ga poranili Nadszedł podó- 
wczas tamtędy patrolujący żandarm Kowal- 
aki, i gdy chciał przytrzymać rabusiów, dwaj 
dopiero 
na zagrożenie im użycia palnej broni poddali 
się i oddali bagnety. Rannego Fisenberga 
przywieziona do miasta i żołnierzy oddano 
władzy wojskowej, 

Rozpoczęto już roboty przy Sanie, mają- 
ce związek z przyszłemi kanałami spławne- 
mi. Brzegi Sanu wykładają aż do dna ka- 
mieniem ciosowym, bez zaprawy, górą zań 
murują. San od Muniny dalej kn północy 
będzie niebawem płynął wśród dwóch ka- 
miennych ścian. Dla dowozu materyału bu- 
dają wązkotorową kolejkę nad brzegiem 


Sanu, 
Ucieczka więźnia. Więzień Bielencew, 
wydany Rosyi przez wladze szwajcarskie, 


sprawca głośnego napadu na Tow. wzajemne- 
go kredytn w Moskwie, uciekł z wagonii 
pod Pskowem. We środą pod silną eskortą 
przewicziono go z dworca wiedeńskiego w 
Warszawie na dworzec peteraburski i pocią- 
giem pocztowym wysłano do Peterburga, 
Konwojowało go w wagonie 4 żandarmów, 
6 szeregowciw, oraz oficer Żandarmeryi, Pod 
atacyą Toroszyno kolei peteraburakiej Bie- 
lencew rozbił okno i wyskovzył z pociągu, 
Za nim wyskoczyło 4 żandarmów i rzuciło 
się w pogoń, — Bielencew zniknął im w 


lesie. [Dotychczasowe poszukiwanie nie dały 
wynika, 
Cesarz w krajach okupowanych We 


wrześniu cesarz Franciszek Józef odwiedzi 
kraja okupowane. Mianowicie z Poli popłynie 
do Lisay, gdzie będzie odprawione żałobne 
nabożeństwo za żołnierzy poległych w ałyn= 
nym boju morskim pod Lissy w rokn 1866, 
następnie uds się do Dubrownika na skom 
binowane manewry floty i wojsk lądowych, 
a stamtąd pojedzie koleją w głąb Ilercego 
winy do miasta Trebinje. Już to uroczyste 
nabożeństwo w Lissie i manewry, w których 
flota, napełniona wojskiem, przeznaczonem 
do wylądowania, będzie atakowała wybrzóża 
dalmackie, bronione przez inne wojaka, apra- 
wiły pewne wrażenie we Włoszech, gdzie u- 
ważają i ćwiczenia i nabożeństwo za rodzaj 
dęmonstracyi, Alo jeszcze bardziej i już nie 
tylko we Włoszech, lecz wszędzie sprawinła 
wrażenie zapowiedziana wycieczka cesarza 
do Hercegowiny. 

Od czasu okupacyi Bośni i ilercegowiny 
przez Austro-Węgry na mocy traktatu ber- 
lińakiego, upłynęło już lat 28 i przez tem 
Cza cesarz aumtryacki tylko raz na krótką 
chwilę wysiadł był z Brodu i doszedł do 
środka mostu na Sawie, oddzielaiączj Chor- 
wacyę od Bośni, Były wspólny minister skar- 
bu Kallay, wielkorządea krajów okupowa- 
nych, nieraz cesarzowi doradzał odwiedzenie 
Bośni, wykazując, że nroczysta podróż mo- 
narchy wzmocni w tamtejszej ludności po- 
czucie przynależności do austro-węgierskiej 
monarchii. Jednakowoż ze względów dyplo- 
matycznych zawsze odradzał tego były mi- 
nister spraw z»granieznych hr. Kalnoky w 
obawie rosyjskich protestów, a nawet zawi- 
kłań dyplomatycznych poważniejszej natury. 
Argumentował on, że kraja okupowane — 
to tylko elwilawo zajęte przez Austro-Wę- 
gry, dla zaprowadzenia porządku, nie ziemie 
habsburskie, lecz tureckie, gdzie jako mo- 
narcha aułtan może tylko jeździć a nie ce- 
sarz, Wytworzyło się więc pojęcie, którego 
nie chciano naruszać. Dopiero teraz posta- 
nowiono przełamać przesąd i po 28 latach 
okupacyi okazać, że Bośnia z Hercegowiną 
są na stałe włączone do monarchii, 


(OBRONA LUDU. 


Szkoła ludowa dla więźniów. Sąd kra- 
jowy w Czerniawrach postanowił otworzyć 
w tamtejszym domu karnym szkolę ludową 
dla nieletnich przestępeów, internowanych w 
więzieniu sądu karnego. Otwarcie szkoły tej 
nastąpi dnia 1 września br 

Krokiem tym dało prezydyum sądu kar- 
nego w Czerniowcach godny naśladowania 
przykład wszystkim innym, a _szczególniej 
sądowi karnemu w Krakowie, gdzie kweetya 
tzw. małoletnich przestępców analfabetów 
wzrosła do takiej poważnej pat 

I czyż nie słusznie powiedział w parla- 


mencie poseł Danielak, że u nas jest lepiej 
złodziejowi w kryminale, aniżeli chłupu n- 
<zciwemu na wsi, 

Chłop nie me czasem co zjeść, zimno 


mu i głodno, a złodziejowi w kryminale i 
ciepło i ma co zjeść, W kryminałach za- 
<zynają uczyć czytać i pisać, a ileż to jest 
wsi, gdzie nie ma szkoły. 

Na usługach caratu. O godzinie 6 ra 
mo przewieziono przez Wiedeń  Alekaandra 
Belencewa, znanego z napadu ua bank han- 
«dlowy w Moskwie, Belencewa, który przeby- 
wał w Nzwajcaryi, wydały Rosyi władze 
tamtejsze jako przestępcę niepolitycznego i 
transportowano go z granicy szwajcarskiej 
do rosyjskiej, Towarzyszyli mu _ policyanci 
azwajcarscy, austryaccy i rosyjski komisarz 
policy, Temu ostatniemu zdarzył się w 
Salzburgu niemiły wypadek, — Na dworcu 
tamtejszym  policya austryacka wzmocniła 
straże, przypuszczczając możliwość napadu na 
konwój w celu odbicia więźnia, Komisarz 
rosyjaki podczaa atauia pociągu badał akru- 
pulatnie wagon, w którym wieziono Belence- 
wa, Manipulacyę tę spostrzegła policya au- 
stryacka, pelniąca służbą na dworcu i mie 
znając komisarza, zaaresztowała go. Uwolnia- 


no go dopiero po wylegitymowaniu się. Po- 
licya austryacka towarzyszy transportowi 
więźnia aż do granicy rosyjskiej 

Pamiętniki polskie w Bawaryl. Jeden 


z turystów polskich podaje następującą 
wzmiankę o pamiętnikach polskich w zaką- 
tku bawarskim: 

Wśród jarów Nalzachy porzucone urocze 
gniazdko Burghausen — mało komu znane, 
Dla malowniczego położenia bawią tu tury- 
ści i malarze, Punktem najwyższym piękno- 
ści miasta jest stary zamek królewski z XI 
wieku, na wyniosłej górze, do dziś najsta- 
ranniej zachowany, Jest to właściwie drugie 
miasta zamków — podwórze samo ma 1 km, 
długości — dookoła gmachami, szańcami, 
basztami, wieżami, kaplicami otoczone, Wszę- 
dzie ślady odległej starożytności; — wazę- 
dzia tablice, przypominające ważne history- 
czne zdarzenia. Tu mieszkał ten król, tam 
ci książęta; tu był więziony długie lata 
książe bawarski, tu internowana jenerała 
szwedzkiego; tu mieszkał jakiś czas Napo- 
leon I. it. d. it. d, tu pisał eławny hi- 
storyk Aventinns, 

W pewnem miejscu tabli pllicr starb 
Hedwig, Gemahlin lierzog Georg des Rei- 
chen von Bayern-Landshut. Zochier Kazt- 
mirs von Polen 1502 am 18 Hornung“.— 
Polak doznaje dziwnegu mezncia w takiem 
zakątku Bawaryi i tek daleko od Ojczyzny 
spotyka się z poważnym śladem polskości! 
Dalej nieco wstępujemy do bardzo starej, 
gotyckiej kaplicy. Prześliczne trzy ołtarzyki, 
rzeźbione, na wzór krakowskiego. Z boku w 
ścianie tablica z napisom: „Diese Kapelle 
erbaute za Ehren der Allerlieiligsten Mutter 
Gottes Ilerzog Georg der Reiche von Bayern- 
Landshut und deseen Fromme  (iemallin 
Hedwig von Polen um daa Jahr 1480. — 
Künig Maximilian II von Bayern liess sie 


| baaztą przy środkowym moście 


aus dem Verfalle in newer Pracht erstehen 
im Jahre 18584, — Przez witraże w oknach 
padają do kaplicy złociste promienie, a mie- 
nia się barwami herbów królów bawarskich, 
Orła naszego i Pogoni litewskiej. Nad Orłem 
napis: „Hedwig von Polen" — Nad Po- 
gonią: „Wsćkold von Litkauen". Były tu 
lakże płaskorzeźby, przedstawiające Jadwigę 
w polskim stroju i młodzieńczego Jerzego: 
zostały jednak przeniesione do muzeum, 
Opuszczając dziedzińce zamkowe główną 
zwadzonym, 
zwracamy uwagę na dwa olbrzymie pola 
herbows w murze, na ktorych jakby wczaraj 


malowane: herb Rawaryi z lwem — i orzeł 
biały w czerwonem polu, u dołu mniejsze: 
Litwy, ziemi krakowskiej — i jeszcze kilka, 


przegłvniętych zaroślami. 


Ostatnie wiadomosci. 


Do 
że z 


Namiestnictwo lub dyktatura? 
dzienników donoszą z Warszawy, 


wiarogodnego rzekomo źródła w Peter- | 
sburgu miała nadejść da Warszawy wia- | 


domość, jakoby jenerał Ignatiew miał 
zostać namiestnikiem Królestwa Polskiego, 

Petersburg. W Sieradziu rzucono bom- 
bę na policmajstra. Sprawca uszedł. Po- 
licmajster zginął 

Samara. Komendant besarabskiego 
półku piechoty został przez nieznanych 
sprawców zamordowany, Sprawcy oblali 
trupa spiritusem i podpalili. 

Charków. Wozy pocztowe pociągów 
na linii Sebastopol Kursk strzeżone są 
przez wojsko. 

Paryż. Ajencya Havasa donosi z Val. 
paraiso, że setki zwłok leży niepogrzeba- 
nych. Liczba zabitych wynosi 1500. 
Stwierdzono, że około 3000 osób, które 
miano za zaginione zdołało się uratować. 
Szkoda wynosi 5 milionów funtów szter- 
liogów. 

Nawy York. Z Valparaiso donoszą, że 
skutkiem trzęsienia ziemi legły w gru- 
zach miejscowości Los Andes o Nogeles, 
5. Filippi, Meloce, Choupalar, Casa Bian- 
ca, Limache, (Quiłotta, Vino Mare (Quilim, 
Petorca, Hiero-viejo i Llai Clai, — Stra- 
ta w ludziach wynosi w Limache 180, 
w Quilotta 30. Przyjmują, że poza Val- 
paraiso 1000 ludzi zginęło. Szkodę poza 
Valparaiso oceniają na 200.600 funtów 
szterlingów, 

Valparaiso. Według wiadomości nad- 
chodzących z południowej części kraju, 
wszystkie wstrząśnienia ziemi odczuto 
także w prowincyi Talea. Szkoda wy- 
rządzona, jest nieznaczuą, Tylko niewielu 
obcokrajowców zginęło. 


Buntownicy Kronsztadzcy. 


Kronsztad (Pet. aj. tel). Na bateryi 
»Titkec wykonana wyrok śmierci na 
siedmiu żołnierzach i trzech osobach cy- 
wilnych, skazanych przez sąd wojenny 
za udział w zbrojnym buncie, celem o- 
władnięcia fortem « Konstantyn». Rozpra- 
wa o zamordowanie oficerów i bunt, 
przeciw dalszym grupom oskarżonych, 
rozpoczyna się dzisiaj. 

Kaulbars. 

Berlin. (Tel. prywatny). Z Odessy 
telegrafują do pism tutejszych, że jene- 
rał-gubernator Kaulbars otrzymał od ko- 
mitctu rewolucyjnego list z zawiadomie- 
niem, że śmierć z ręki rewolucyonistów 


spotka go najpóźniej da pierwszego wrze- 
śnia st. st. Komitet rewolucyjny oświad- 
cza w swym liście, że gubernatora nie 
ochronią ani kraty żelazne, ani zwarte 
szeregi żołnierzy, bo ręka rewolucyi nie- 
zawodnie go dosięgnie. 


!TELEGRAM! 


Sukienki płutniane po 65-75 ct. i wyż. 
Sukienki kamlotowe 


| wyszywane . . po t20 ct. i wyż. 
Sukienki satenowe 
w desenie . . po  98ct.i wyż. 


Sukienki okswortowe po 1:10 ct iwyż. 
Sukienki atłasowe . po 1 Ob ct. i wyż. 
Sukienki klotowe, bielizna biała i kolo- 
rowana, ścierki, obrusy, ręczniki, płutna, 
wszystko w różnych kolorach i modnych 
wzorach wyrabią i według zamówienia 
wysyła. 
Tkalnia Adolfa lelinka w limramove. 
Wzorki darmo franco, 
Towar nieodpowiedni zamienia się luh zwra- 
ca pieniądze. Najlepiej jest sprowadzić ma- 
teryi na 7 lub więcej sukien, bu poczta wy- 
padnie znacznie taniej, 
Bracia Chrześcianie | Popierajcie 
przemysł firm chrześciańskich. 


mały 


Precz z wolem! Precz ze świerzbem! 


Leki przeciw wolu i świerzbowi, nieza- 
wodnie i pewnie działające — dowie- 
dzionej skuteczności — długoletnim do- 
świadczeniem wypróbowane w cenie pa 
2 korony wysyła pocztą za popraniein 


 Stanisł. Karwacki 


Aptekarz w Wojniczu. 


- WĘGIEL - 


pruski, znakomilej jakości, dostarcza 
wagonaini po niskich cenach 


Dom Komisowo -Rolniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


280 MORGÓW 


roli i łąk klasy 2, 3 i 4; o 2 mile 
od Krakowa ma na sprzedaż Bank 
Ziemski w Krakowie ulica 
św. Marka Nr. 7: w całości lub 
częściami. 


150 MORGÓW ROLI 


w Jastrzębi (powiat Grybów) w odległo- 
ści B km. od stacyi kolejowej: Ciężko- 
wice, kościół w miejscu 

- ma na sprzedaż ==: 


Bank Ziemski w Krakowie 
l. Św. Marka 1.7. 


= oai lub częściami, == 


OBRONA LUDU. 


DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO 


PODGÓRZE-KRAKÓW 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 


D R I T K Jpotrzebne dis urzędów gmin- 


nych. wyborcze, parafia! 
--. - skalne, oraz da ewldancyi I oględzin bydła. 


Cennik na żądanie bezpłatnie. 


Dobra sposobność! 


Tylko 3 złr. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk). Mydła fijolkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d. 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung 
Budapeszt, VIII, Bezeredygasse 3. 


Na reumatyzm 


kościeo, postrzał (igohias) i wszelkie nerwobóle, 
poleca sig uśmierzające nacieranie, od lat 6 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
ray ordynowane i przez znakomitości uznana 
Linimentum Gaultheriae campositum 


z prawnio zarejestrowaną marką achronną 


NERWOL* 


chemika dra Jullusza Frunzosa w Tarnopolu, 


Cena flakonu 80 b. 10 Aakanów AB K, nie li- 
ozac opakowania i frunoo. — Tysiące listów 
dziękozynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennia wysylka pooztuwn. — Do nabycia w 
každej większej aptece, względnie w aptece 
ohemika Dra lulivaza Franzose w Tarnopolu 


W Makowie. do nabycia w aptece Ludwika Francza. 


cgo000000000000 ___—_— 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANO 


Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 
cząści świata 2 Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy marskiej. 
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. 
Odjazd da Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. 

Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy, — Lekarz, apteka znajdują się na 
każdym statku, — 0) 
jazdy morskiej wyśmia 


Ważne ił rolników 


| N A p 2 AWA 
AZ Z w; NE Po tym wyłącznie 
} 00 j! fi! znakiem SINGERA 
znajdują maszyny 
hia się sklepy do 
arszy i największ: 
dom e portowy Kalej m W SABA SZYTA 
uarchii austr. węg. SIĘ sprzedaje 


EP am ma 


KRAKÓW, ul. Zielona 3. 
wysyła zegarki na mlnulę uregulowana. 


Singer Komp. Tow. akc, 


rnmaszyn doszycia 


| Nikt, Anker Romont. Syst. Roskopf 


„Mikadu* w nocy jasna świecąco złr. 1.65 5 
| A N a Kraków, ul. Szpitalna I. 40. 
Niki. Anker Rem. z portretem ce FILIE: 

sursa, Miekiewioza, Kościuszki i go- TE, 8 A 

dlem polskiem lub pięknym krajo- Kral w, Każmierz, ajnica N.-Sącz, Jagiellońska. 

| brazem a 1.75 Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska, 
sresenaj Anker GRĘ Syst Roskopt „ 4— Tarnów, Wałowa 18. Rzeszow, 8-Maja 5. 

e aame z 3 ma srebr. kopertami » 550 K: j 3 
Budziki „Togot w nacy Jeno świec © Tos Jaroslaw Krakowska 80, Tarnobrzeg Rynek 
Okrągły zegar „Port Artur* stojący Łańcut Rynek. 

w nikl. szafce 3 A) 

Zegar ścienny „Rosevelt“ pięknie Ostrzegamy P, T. Odbiorców przed maszynami, które 
„ rzeźbiony z ciężarkiem | w —'0B dostarczają inni kupcy pod nazwą oryginalne Sin 
Zegar ścienny z biciem z 2-ma ciężnr. « 1.48 geras. Ponieważ naszych maszyn da szycia nie od- 
Zegar pendul. z biciem pięknie rzeźb. „ 4.50 dajemy nigdy żadnym kupcom da sprzedaży, przeto 
Para lichtarzy z hińskiego srebra 92 doatarczane przez nich maszyny pod nazwą , 
am. wysokie pięknie Krawirowane «2.95  ginalne Singera — są w najlepszym wypadku 
Lichtarz z chińskiego srebra z przy- A używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które 
rządem do zapalania sztuka « 1.20 my ani odpowiedzialności me przyjmujemy, ani tet 
Harntoniki pięknego i trwałego wyro do takowych potrzebnych części nie doslarczamy- 
bu po 1.70, 2.70 i „ 180 
Za towar który nię nie spodoha zwracam 


— pieniądze. — 


Moje tanie ceny zegarków wzbudzają Sensacyę. 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką sysiemu Roskopl, paten= 
lowany, z pięknym 
cuszkiem wraz z 
195, tych samych zegarków B szt. 
zir. BBO, 8 ett. zł. 10. 


Ign. Gy pres 
Kraków, ul. Floryańska I. 49, 


i opłatnia. 
Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
mo i opłatnie. Poszukuję zastępców 


MERA 


TAK ZACHWALANE stw; 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
mu, wyszłego z użycia, które co da wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rencyi z maszynami, które trzymam na akładzie. Prowa- 
dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—30 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


Na żadania wysylam wielki cennik zegarów, 
| wyrobów jubilerskich, towarów z ohińskiego 
srebra, instrumentów muzycznych darmo 


toy LA, Pierwszy i największy w kraju 
Skład maszyn do szycia, <w =" "* 


Lwów, Hotel Żarża. 


Józef IWaniQki, mechanik ı apeeyslista. Proszę żądać cenników 


Antwerpia (Belgien), 
Lange Herenthalsche Street 23. 


jakoteż lekarstwa dla chorych pasażerów zą bezpłatnie. — Wikt podczas 
—, Usługa rzetelna, 

] Każdy mężczyzna z ukończonym 18 tym rokiem życia otrzymuje od rządu 
„ kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darma na właaność, 
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